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  Szko­da, że kon­fe­ren­cja się skoń­czy­ła, bo było su­per. Mimo wszyst­ko nie ma jak w domu #pa­ra­gwaj­kon­fe­ren­cja


  – Prze­pra­szam. – Pan van Hor­ton po­stu­kał Gab­by w ra­mię, kie­dy skoń­czy­ła pi­sać twe­eta. – Mo­gła­by pani zna­leźć ba­ga­żo­we­go, por fa­vor?


  Gab­by w du­chu wes­tchnę­ła. Trze­ci raz w cią­gu trzech dni ktoś z biu­ra wziął ją omył­ko­wo za pra­cow­ni­ka ho­te­lu. Może na­wet nie było w tym nic dziw­ne­go. Zwłasz­cza te­raz, kie­dy kon­fe­ren­cja do­bie­gła koń­ca i wszy­scy spie­szy­li się do domu. Jej pro­sty czar­ny ko­stium przy­po­mi­nał uni­for­my pra­cow­ni­ków ho­te­lu. Van Hor­ton sły­szał pew­nie, jak roz­ma­wia­ła po hisz­pań­sku z me­ne­dżer­ką, dzię­ku­jąc jej w imie­niu pra­cow­ni­ków New York Cor­po­ra­te Bank Inc.


  Przede wszyst­kim jed­nak to jej la­ty­no­skie geny od­po­wia­da­ły za to, że bra­no ją za miej­sco­wą.


  Pra­co­wa­ła w ban­ku już nie­mal dwa lata. Wi­dy­wa­ła prze­ło­żo­nych w po­ko­ju służ­bo­wym, gdzie przy­cho­dzi­li na kawę, mi­ja­ła ich w ko­ry­ta­rzach. Raz na­wet uczest­ni­czy­ła z van Hor­to­nem w ja­kimś spo­tka­niu.


  Ale on był wi­ce­pre­ze­sem. Czy to waż­ne, że jej nie zna?


  – Po­słu­gu­je się pani an­giel­skim? – Van Hor­ton mó­wił te­raz wol­niej. – Szu­kam ba­ga­żo­we­go.


  – Tak, pro­szę pana. – Od­wró­ci­ła się do biur­ka kon­sjer­ża.


  – Sir. – Ja­mes Pen­der za­blo­ko­wał jej dro­gę i ski­nął gło­wą wi­ce­pre­ze­so­wi. – Zna pan Ga­briel­lę Diaz, na­szą naj­now­szą ana­li­tycz­kę ry­zy­ka? – Pu­ścił do niej oko, zaś van Hor­ton sze­ro­ko otwo­rzył usta.


  – Och, oczy­wi­ście, prze­pra­szam, pani Diaz. – Przy­wo­łał na twarz uśmiech. – Nie po­zna­łem pani.


  – Nie zo­sta­li­śmy so­bie przed­sta­wie­ni. – Gab­by czu­ła, że po­licz­ki ją palą. – Po­szu­kam ba­ga­żo­we­go. – Mia­ła ocho­tę znik­nąć. Po­de­szła do biur­ka kon­sjer­ża.


  Po­tem raz jesz­cze po­dzię­ko­wa­ła me­ne­dżer­ce ho­te­lu i cią­gnąc wa­liz­kę na kół­kach, wy­szła na pod­jazd w chwi­li, gdy van Hor­ton wsia­dał do tak­sów­ki.


  Grzbie­tem dło­ni do­tknę­ła skro­ni. W Ame­ry­ce Po­łu­dnio­wej luty jest let­nim mie­sią­cem, lecz dzień był nie­zno­śnie par­ny. A jed­nak wo­la­ła upał niż lo­do­wa­ty Nowy Jork. Za­drża­ła na myśl o brud­nym śnie­gu i bło­cie. Szko­da, że za­bra­kło jej cza­su na zwie­dza­nie pięk­ne­go Asun­ción.


  – Pani Diaz! – za­wo­łał van Hor­ton. – Pani i Ja­mes po­je­dzie­cie ze mną.


  Gab­by się obej­rza­ła. Ja­mes wła­śnie za­trzy­mał się obok, a już po chwi­li pa­ko­wał wa­liz­kę do ba­gaż­ni­ka tak­sów­ki.


  – Pro­szę z nami, pani Diaz. – Van Hor­ton znów do niej po­ma­chał. – Po­wi­nie­nem po­znać moją naj­now­szą ana­li­tycz­kę ry­zy­ka.


  Gab­by za­nie­po­ko­iła myśl, że sta­nie się obiek­tem za­in­te­re­so­wa­nia. Van Hor­ton pew­nie ma wy­rzu­ty su­mie­nia z po­wo­du in­cy­den­tu w ho­te­lu. Gdy­by jed­nak od­mó­wi­ła, po­my­ślał­by, że ma mu za złe. Zre­zy­gno­wa­na po­cią­gnę­ła wa­liz­kę do tak­sów­ki. Ja­mes za­jął miej­sce obok kie­row­cy, więc ona wśli­znę­ła się na tyl­ne sie­dze­nie obok van Hor­to­na.


  Kie­dy tak­sów­ka od­da­la­ła się od ho­te­lu, Gab­by obej­rza­ła się na gór­skie szczy­ty. Po­dró­że to naj­lep­szy bo­nus w jej pra­cy. W cią­gu mi­nio­nych mie­się­cy od­wie­dzi­ła Los An­ge­les, Mia­mi, a te­raz Pa­ra­gwaj. Za­pew­ne w więk­szym stop­niu za­wdzię­cza­ła to swej dwu­ję­zycz­no­ści niż ana­li­tycz­nym ta­len­tom, ale wszyst­ko po­ma­ga w roz­wo­ju ka­rie­ry. Pod­wyż­ka, któ­rą otrzy­ma­ła w po­przed­nim mie­sią­cu, po­szła na col­le­ge Jor­ge­go. Gdy brat za rok ukoń­czy stu­dia, za­cznie po­ma­gać sio­strze.


  – I jak się pani po­do­ba­ła kon­fe­ren­cja?


  Van Hor­ton pa­trzył na nią bacz­nie. Gab­by zer­k­nę­ła na Ja­me­sa, któ­ry się od­wró­cił, do­da­jąc jej od­wa­gi.


  – Wy­kła­dy na te­mat fi­nan­so­wej glo­ba­li­za­cji w świe­cie po­zba­wio­nych ry­zy­ka ak­ty­wów były in­te­re­su­ją­ce.


  Van Hor­ton zmru­żył oczy.


  – Bar­dzo wąt­pię. – Po­tem się uśmiech­nął. – Pro­szę mi po­wie­dzieć, że zo­ba­czy­ła pani przy­naj­mniej coś cie­ka­we­go. Była pani wcze­śniej za gra­ni­cą?


  – Nie, pro­szę pana.


  – Pro­szę mi mó­wić Bob.


  Uśmiech­nę­ła się skrę­po­wa­na.


  – A pan? – Van Hor­ton zwró­cił się do Ja­me­sa, któ­ry za­czął pe­ro­ro­wać o udo­god­nie­niach ho­te­lu, o klu­bie noc­nym, w któ­rym był po­przed­nie­go wie­czo­ru, oce­nił też w skró­cie wy­kła­dy, w któ­rych uczest­ni­czył.


  Na­gle tak­sów­ka za­trzy­ma­ła się z pi­skiem opon, rzu­ca­jąc Gab­by na opar­cie fo­te­la kie­row­cy. Wo­kół roz­le­gły się strza­ły. Gab­by za­kry­ła gło­wę przed spa­da­ją­cy­mi odłam­ka­mi szy­by. Za­nim zro­zu­mia­ła, co się dzie­je, ja­kiś męż­czy­zna otwo­rzył drzwi i krzy­cząc po hisz­pań­sku, ka­zał jej wy­siąść.


  Nie była w sta­nie się po­ru­szyć. Ban­dy­ta chwy­cił ją za rękę i cią­gnął do sta­re­go dżi­pa. Inny męż­czy­zna wy­cią­gnął van Hor­to­na. Tak­sów­karz le­żał na zie­mi obok auta.


  Ban­dy­ci mie­li za­sło­nię­tą dol­ną po­ło­wę twa­rzy, wszy­scy byli wy­po­sa­że­ni w au­to­ma­tycz­ną broń.


  Ja­mes sam wy­do­stał się z tak­sów­ki i uniósł ręce. Je­den z na­past­ni­ków dźgnął go kol­bą w brzuch.


  – Wy­rzu­cić te­le­fo­ny! – wrza­snął na­past­nik.


  Ja­mes i van Hor­ton się­gnę­li do kie­sze­ni ma­ry­na­rek i po­zby­li się te­le­fo­nów. Dru­gi ban­dy­ta zna­lazł to­reb­kę Gab­by na pod­ło­dze tak­sów­ki, wy­rzu­cił jej za­war­tość na zie­mię i kol­bą roz­trza­skał te­le­fon. Męż­czy­zna, któ­ry stał naj­bli­żej van Hor­to­na, krzyk­nął po hisz­pań­sku, by wsia­da­li do dżi­pa.


  – Co oni mó­wią, pani Diaz? – szep­nął do niej van Hor­ton.


  – No ha­blar! – Męż­czy­zna z bro­nią dźgnął van Hor­to­na w brzuch, a ten zgiął się wpół.


  Gab­by zdu­si­ła okrzyk.


  – Wsia­dać! – wrza­snął znów ten z bro­nią i mach­nął ka­ra­bi­nem, tym ra­zem też wy­strze­lił. W zie­mię, tuż przed nimi. Gab­by krzyk­nę­ła. Ja­mes prze­ra­żo­ny wsko­czył na tył dżi­pa. Gab­by tak się trzę­sła, że do­pie­ro za dru­gim ra­zem zdo­ła­ła na­ci­snąć klam­kę, pod­cią­gnę­ła się i wsia­dła. Van Hor­ton nie po­szedł ich śla­dem.


  – Mó­wisz po an­giel­sku? – zwró­cił się do jed­ne­go z ban­dy­tów. – Mam pie­nią­dze. Mogę…


  Zbir zdzie­lił go w gło­wę, van Hor­ton padł na zie­mię. Na­past­nik pod­niósł go i wrzu­cił na tył dżi­pa, po czym sam usiadł z przo­du. Dżip ru­szył.


  Rana na gło­wie van Hor­to­na try­ska­ła krwią. Gab­by zdję­ła ża­kiet i po­dar­ła go na pro­wi­zo­rycz­ne opa­trun­ki.


  – Ja­mes, przy­ci­skaj to do rany. – Ja­mes tyl­ko na nią pa­trzył. Zi­ry­to­wa­na chwy­ci­ła go za rękę. – Przy­ci­skaj moc­no. – Po­tem zdję­ła van Hor­to­no­wi kra­wat i ob­wią­za­ła ranę.


  Kie­dy je­cha­li sta­rym dżi­pem wy­bo­istą dro­gą, nie spusz­cza­ła oka z van Hor­to­na. Wy­da­wa­ło się, że go­dzi­na­mi pną się gór­ską dro­gą. Po­ry­wa­cze cały czas trzy­ma­li ich na musz­ce. Nie mo­gła wy­sko­czyć z sa­mo­cho­du, nie mo­gła też po­rzu­cić van Hor­to­na, któ­ry nie od­zy­skał przy­tom­no­ści.


  Upał był nie do znie­sie­nia. Gdy wresz­cie się za­trzy­ma­li, zla­na po­tem Gab­by umie­ra­ła z pra­gnie­nia i czu­ła, że musi opróż­nić pę­cherz. Wszyst­ko to jed­nak prze­sta­ło się li­czyć, kie­dy za­cią­gnię­to ich do ja­kiejś cha­ty w środ­ku pust­ko­wia i tam ich zwią­za­no. Ja­mes miał wy­raź­ne ob­ja­wy ka­ta­to­nicz­ne. Van Hor­ton nie od­zy­skał przy­tom­no­ści. Gab­by nie była pew­na, czy któ­re­kol­wiek z nich z tego wyj­dzie.


  – Go­to­wy? – po­rucz­nik ci­cho spy­tał Claya.


  Clay Bel­la­my po­ka­zał unie­sio­ne kciu­ki.


  Po­rucz­nik prze­ka­zał do­wódz­twu przez ra­dio, że za­raz wcho­dzą, i pro­sił o po­twier­dze­nie do­myśl­nej po­zy­cji.


  Mi­nio­nej nocy od­dział SEAL, sił spe­cjal­nych ame­ry­kań­skiej ma­ry­nar­ki wo­jen­nej, wy­lą­do­wał w gó­rach Pa­ra­gwa­ju. Wy­lą­do­wa­li na po­la­nie, a po­tem prze­szli wie­le ki­lo­me­trów przez dżun­glę, by za­jąć po­zy­cję pół ki­lo­me­tra od celu. Ich mi­sją było ura­to­wa­nie troj­ga oby­wa­te­li USA prze­trzy­my­wa­nych przez nie­zna­nych po­ry­wa­czy.


  In­for­ma­cje wy­wia­dow­cze były ską­pe. Przy­pusz­czal­nie nie od­po­wia­dał za to miej­sco­wy kar­tel. Ame­ry­ka­nie byli pra­cow­ni­ka­mi ban­ku, a ich bank przed dwo­ma dnia­mi za po­śred­nic­twem Twit­te­ra otrzy­mał żą­da­nie oku­pu. Naj­pew­niej za­kład­ni­cy wciąż żyli. Jed­nak rzad­ko się zda­rza, by po za­pła­ce­niu oku­pu po­zo­sta­wia­no ich przy ży­ciu. A fakt, że to ra­czej nie była spraw­ka kar­te­lu, nie ozna­czał, że po­ry­wa­cze nie są uzbro­je­ni po zęby.


  Po­rucz­nik ści­snął ra­mię Claya, a Clay ru­szył bie­giem na tył zruj­no­wa­nej cha­ty, trzy­ma­jąc się bli­sko zie­mi.


  Po­rucz­nik po­zo­stał w ukry­ciu, by ko­mu­ni­ko­wać się z do­wódz­twem. Bull ce­lo­wał ka­ra­bi­nem M40 w dwóch straż­ni­ków przy drzwiach cha­ty.


  Clay dał znak, że od­dział za­jął po­zy­cję. Bull za­strze­lił obu straż­ni­ków. Do­ugh­boy i Chip­per po­bie­gli za róg i chwy­ci­li po­strze­lo­nych męż­czyzn, nim ci upa­dli na zie­mię, by nie prze­stra­szyć ni­ko­go we­wnątrz cha­ty. Clay za­brał broń i te­le­fo­ny straż­ni­ków, po czym dał sy­gnał do wej­ścia.


  Wpa­dli do środ­ka, wy­wa­ża­jąc drzwi. Chip­per strze­lił do męż­czy­zny sie­dzą­ce­go przy sto­le w chwi­li, gdy tam­ten w nie­go wy­ce­lo­wał. Roz­bie­gli się i spraw­dzi­li dwa po­zo­sta­łe po­miesz­cze­nia. Oba były pu­ste. Ani śla­du za­kład­ni­ków. A gdzie resz­ta po­ry­wa­czy? Przed świ­tem żoł­nie­rze prze­szu­ki­wa­li oko­li­cę i ni­ko­go nie zna­leź­li.


  – Kryj­cie mnie – roz­ka­zał Clay Do­ugh­boy­owi i Chip­pe­ro­wi, a po­tem po­chy­lo­ny wy­biegł na dwór w stro­nę cze­goś, co przy­po­mi­na­ło stud­nię. Mu­rek wy­so­ko­ści sześć­dzie­się­ciu cen­ty­me­trów oka­lał dziu­rę w zie­mi.


  W dzie­ciń­stwie pod­czas wa­ka­cji Clay za­ra­biał, ko­sząc tra­wę u są­sia­dów, a tak­że przy ko­ście­le. Kum­pel jego oj­czy­ma miał na po­dwó­rzu stud­nię o po­dob­nym wy­glą­dzie, tyle że tam­ten mu­rek zbu­do­wa­ny był z ka­mie­ni. Stud­nia znaj­do­wa­ła się obok drze­wa, wo­kół jego pnia była owi­nię­ta dłu­ga lina z wia­drem na koń­cu.


  Ta stud­nia nie mia­ła liny. Ani wia­dra.


  Zbli­żyw­szy się do niej, Clay prze­chy­lił się przez ob­mu­ro­wa­nie i zaj­rzał do środ­ka, wo­ła­jąc:


  – Tu ma­ry­nar­ka wo­jen­na USA. Jest tam kto?


  Ci­sza. Prze­klął pod no­sem i od­wró­cił gło­wę w stro­nę cha­ty. Po­tem z dołu do­biegł ci­chy głos:


  – Je­ste­śmy tu. – To był głos ko­bie­cy.


  – Ilu was jest?


  Clay się­gnął po la­tar­kę i za­świe­cił w dół. Le­d­wie doj­rzał ręce, któ­re za­sło­ni­ły twarz.


  – Dwo­je – od­par­ła ko­bie­ta.


  – Może mi pani po­dać na­zwi­ska? – Mu­siał naj­pierw zwe­ry­fi­ko­wać za­kład­ni­ków.


  – Ga­briel­la Diaz i Ja­mes Pen­der.


  Clay prze­ka­zał na­zwi­ska po­rucz­ni­ko­wi, po czym znów za­wo­łał w głąb stud­ni:


  – Ktoś po­trze­bu­je po­mo­cy me­dycz­nej?


  – Nic nam nie jest. Ale nie ma tu van Hor­to­na. Zo­stał ran­ny. Zna­leź­li­ście go?


  Zwa­żyw­szy na oko­licz­no­ści, głos ko­bie­ty brzmiał nad­zwy­czaj spo­koj­nie. Van Hor­ton. Ran­ny i za­gi­nio­ny. Nie­do­brze.


  – Wy­do­sta­nie­my was. Trzy­maj­cie się.


  – Nie zo­sta­wiaj­cie nas! Mu­si­cie nas stąd wy­do­stać! – za­wo­łał tym ra­zem męż­czy­zna.


  Clay prze­su­nął pro­mień świa­tła la­tar­ki, aż doj­rzał bla­de­go męż­czy­znę.


  – Zrzu­cę wam linę. Prze­wiąż­cie się pod pa­cha­mi, a ja was wy­cią­gnę, po ko­lei. – Po­tem zwró­cił się do swo­ich lu­dzi. – Jed­ne­go brak. Prze­szu­kaj­cie te­ren.


  Do­ugh­boy, Chip­per i resz­ta ru­szy­li w stro­nę le­śnej gę­stwi­ny. Clay oparł ka­ra­bin o mu­rek, zdjął ple­cak i wy­jął z nie­go ny­lo­no­wą linę. Nie miał jej do cze­go przy­wią­zać, więc ob­wią­zał się nią w pa­sie, po czym rzu­cił linę w dół z na­dzie­ją, że jest wy­star­cza­ją­co dłu­ga. Sły­szał ję­kli­wy mę­ski głos w dole.


  – Ja pierw­szy! Ja mu­szę pierw­szy!


  – Tam jest czę­ścio­wo za­ko­pa­ne cia­ło – usły­szał w uchu głos Chip­pe­ra. – Bia­ły męż­czy­zna. My­ślę, że to on.


  Liną szarp­nę­ło. Clay moc­no oparł się no­ga­mi o ob­mu­ro­wa­nie z ce­gły, od­chy­lił się i cią­gnął linę, aż na wy­so­ko­ści ob­mu­ro­wa­nia po­ja­wił się wy­so­ki za­bło­co­ny męż­czy­zna. Na twa­rzy miał śla­dy łez. Kie­dy sta­nął na zie­mi, szlo­cha­jąc ob­jął Claya.


  W koń­cu Clay był zmu­szo­ny go od­su­nąć i zdjąć z nie­go linę. Ja­kim trze­ba być tchó­rzem, by nie pu­ścić ko­bie­ty pierw­szej? Znie­sma­czo­ny rzu­cił znów linę do stud­ni.


  – Te­raz pani.


  Po chwi­li po­czuł, że lina się na­cią­gnę­ła, bez tru­du ją po­cią­gnął. Ze stud­ni wy­ło­ni­ła się twarz w kształ­cie ser­ca. Dłu­gie loki ko­bie­ty były brud­ne i splą­ta­ne, duże brą­zo­we oczy pa­trzy­ły na nie­go z nie­do­wie­rza­niem. War­gi jej drża­ły, choć usi­ło­wa­ła je za­ci­snąć. Kie­dy sta­nę­ła na zie­mi, nogi się pod nią ugię­ły. Clay chwy­cił ją w pa­sie.


  – Prze­pra­szam…


  – Nie ma za co, za­raz od­sta­wi­my was do domu.


  – Co z pa­nem Hort…


  Z pra­wej stro­ny Claya roz­legł się huk wy­strza­łu. Clay padł na zie­mię, po­cią­ga­jąc za sobą ko­bie­tę. Męż­czy­zna za­szlo­chał jesz­cze gło­śniej i sku­lił się obok Claya.


  – Nie ru­szaj­cie się. – Prze­le­cia­ły ko­lej­ne po­ci­ski. Clay chwy­cił ka­ra­bin.


  W uchu sły­szał wy­szcze­ku­ją­ce­go roz­ka­zy po­rucz­ni­ka.


  – Za­bez­pie­czyć cel i wy­co­fać się.


  Cho­le­ra. Po­ry­wa­cze nie za­mie­rza­li im tego uła­twić.


  – Chip­per do­stał! – krzyk­nął Do­ugh­boy w uchu Claya.


  Shor­ty wy­co­fał się na po­la­nę, strze­la­jąc za sie­bie. Jego lewa ręka krwa­wi­ła. Clay go osła­niał, strze­la­jąc w kie­run­ku, skąd le­cia­ły po­ci­ski. Kie­dy Shor­ty ukrył się za ob­mu­ro­wa­niem stud­ni, za­kład­nik chwy­cił go z ca­łej siły.


  – Mu­si­cie mnie stąd wy­do­stać.


  Ko­bie­ta pod­czoł­ga­ła się do ko­le­gi i oto­czy­ła go ra­mie­niem, szep­cząc mu do ucha uspo­ka­ja­ją­ce sło­wa. Clay nie wie­dział, czy na jej miej­scu za­cho­wał­by taki spo­kój.


  Po­rucz­nik wy­dał ko­lej­ne roz­ka­zy, gdy na­gle roz­pę­ta­ło się pie­kło.


  – Na­sza po­zy­cja jest za­gro­żo­na. Wy­co­fu­je­my się.


  Clay dał znak Shor­ty’emu, by za­brał za­kład­ni­ków. On sam za­mie­rzał wró­cić po Do­ugh­boya i Chip­pe­ra.


  Nie­ste­ty ko­bie­ta się po­tknę­ła – albo męż­czy­zna ją po­pchnął, a ogień był zbyt duży, by Shor­ty po nią wró­cił. Prze­kli­na­jąc, Clay cof­nął się i znów za­sło­nił ją wła­snym cia­łem, jed­no­cze­śnie strze­la­jąc w stro­nę gę­stwi­ny.


  – Mam Chip­pe­ra! – za­wo­łał Do­ugh­boy w słu­chaw­ce.


  Jed­no zmar­twie­nie mniej. Clay chwy­cił ko­bie­tę w pa­sie i za­czął biec, ale sa­mo­chód po­ry­wa­czy wy­je­chał wprost na nich. Gwał­tow­nie skrę­ca­jąc w lewo, Clay rzu­cił się w gę­ste po­szy­cie, tym ra­zem wy­bie­ra­jąc dro­gę od­wro­tu, któ­rą wy­pa­trzył po­przed­nie­go wie­czo­ru. Wy­cią­gnął z pasa gra­nat ogłu­sza­ją­cy i rzu­cił go za sie­bie. Miał na­dzie­ję, że to spo­wol­ni po­ścig.


  Nie zwa­ża­jąc na splą­ta­ne krze­wy, brnął na­przód, by zna­leźć się jak naj­da­lej od na­past­ni­ków.


  W od­da­li wciąż roz­le­ga­ły się strza­ły, za to szum sil­ni­ka sa­mo­cho­du osłabł. Ko­bie­ta szła te­raz sa­mo­dziel­nie, więc za­miast ją obej­mo­wać, wziął ją za rękę, zwal­nia­jąc.


  – Pro­szę iść tuż za mną.


  Miał na­dzie­ję, że wy­trzy­ma ta­kie tem­po. Prze­dzie­rał się da­lej, ka­ra­bi­nem od­gar­nia­jąc z dro­gi ga­łę­zie. Kie­dy uznał, że strza­ły usta­ły i nikt za nimi nie idzie, le­d­wie ła­pał od­dech, a jego mun­dur po­lo­wy był prze­siąk­nię­ty po­tem.


  Za­trzy­mał się i przy­kuc­nął, ko­bie­ta zro­bi­ła to samo. Otarł twarz rę­ka­wem, pró­bo­wał oce­nić sy­tu­ację. Są od­cię­ci od resz­ty od­dzia­łu. Nie zdą­żą do­trzeć do he­li­kop­te­ra, któ­ry cze­kał w umó­wio­nym miej­scu. Za­nim stra­ci za­sięg, po­dał po­rucz­ni­ko­wi przez ra­dio ich po­zy­cję i po­wie­dział, by wy­słał he­li­kop­ter w inne miej­sce.


  Ko­bie­ta pa­trzy­ła na nie­go z wy­cze­ki­wa­niem, nie za­da­jąc py­tań. Jej wia­ra w jego moż­li­wo­ści wy­do­sta­nia jej z opre­sji zda­wa­ła się nie­za­chwia­na. Li­czył na to, że jej nie za­wie­dzie. Bo mu­szą spę­dzić tę noc w dżun­gli.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Gab­by czu­ła na ple­cach pie­ką­cy ból. Aż do tej chwi­li tego nie za­uwa­ży­ła. Po­ziom ad­re­na­li­ny ko­niecz­ny do uciecz­ki spadł. Naj­waż­niej­sze, że uszła z ży­ciem.


  – Mu­si­my iść da­lej. – Jej wy­baw­ca wy­pro­sto­wał się i wy­cią­gnął rękę, by po­móc jej wstać.


  Ale nie była w sta­nie się ru­szyć. Sta­ła na czwo­ra­kach na grzą­skim grun­cie, wstrzą­sa­na dresz­cza­mi. Była jak spa­ra­li­żo­wa­na. Nie ze stra­chu czy na­wet szo­ku. Żyła! Wy­do­sta­ła się z tej ohyd­nej dziu­ry w zie­mi. Wra­ca do domu. Ale… van Hor­ton. Nie wi­dzia­ła go od chwi­li, gdy po­ry­wa­cze wrzu­ci­li ją wraz z Ja­me­sem do stud­ni. A je­śli nie prze­żył? Za­la­ła się łza­mi. Nie mo­gła ich po­wstrzy­mać.


  Le­d­wie sły­sza­ła prze­kleń­stwo swo­je­go wy­baw­cy, gdy usi­ło­wa­ła nad sobą za­pa­no­wać.


  – Prze­pra­szam.


  – Nie musi pani prze­pra­szać.


  Po raz pierw­szy wy­chwy­ci­ła jego po­łu­dnio­wy ak­cent. Może z Geo­r­gii albo Ka­ro­li­ny Po­łu­dnio­wej? Na pew­no nie z Tek­sa­su. Jej tek­sa­ski ak­cent zo­stał już od­kry­ty przez jej współ­pra­cow­ni­ków z pół­no­cy, ale ak­cent tego fa­ce­ta miał ła­god­niej­szą in­to­na­cję. Po­cią­gnę­ła no­sem, a za­nim wy­tar­ła go w rę­kaw, męż­czy­zna po­dał jej dużą ban­da­nę moro.


  – Dzię­ku­ję. – Wy­tar­ła nią twarz, wdy­cha­jąc za­pach świe­żo wy­pra­nej ba­weł­ny. Od razu się uspo­ko­iła.


  Żoł­nierz od­piął pa­sek heł­mu i przy­kuc­nął.


  – Hej. – Po­ło­żył dłoń na jej ra­mie­niu. – Daje pani radę. Pro­szę się nie mar­twić. Wy­do­sta­nę pa­nią stąd.


  Jego oczy były ja­sno­brą­zo­we, peł­ne tro­ski.


  – Co z van Hor­to­nem? Co z Ja­me­sem? – Ja­mes był prze­ra­żo­ny, w stud­ni jesz­cze się to po­głę­bi­ło. Gab­by pró­bo­wa­ła go po­cie­szyć, ale co­raz bar­dziej tra­cił nad sobą pa­no­wa­nie. – Oni też do­trą do domu, praw­da?


  – Pan Pen­der jest już w dro­dze do am­ba­sa­dy ame­ry­kań­skiej – od­parł męż­czy­zna.


  – A pan van Hor­ton?


  Żoł­nierz się za­wa­hał. Och nie. Gab­by po­czu­ła pod po­wie­ka­mi pie­ką­ce łzy. Nie prze­żył? Do­tąd nie zna­ła ni­ko­go, kto zo­stał za­mor­do­wa­ny. Opie­ko­wa­ła się nim, naj­le­piej jak po­tra­fi­ła, pro­si­ła po­ry­wa­czy o wodę i leki na go­rącz­kę, ale van Hor­ton nie od­zy­skał przy­tom­no­ści.


  – Może pani wstać? – Żoł­nierz ob­jął ją w ta­lii, a ona krzyk­nę­ła. Cof­nął się gwał­tow­nie. – Co do… – Spoj­rzał na swo­ją za­krwa­wio­ną dłoń. – Po­strze­li­li pa­nią?


  – Nie wiem. – Głos jej drżał. Usi­ło­wa­ła zo­ba­czyć, co się sta­ło, i jęk­nę­ła z bólu.


  Żoł­nierz prze­klął, rzu­cił na zie­mię hełm i ple­cak. Wy­jął z ple­ca­ka ze­staw pierw­szej po­mo­cy.


  Zo­sta­ła po­strze­lo­na? Gab­by po­czu­ła ro­sną­cą pa­ni­kę. Prze­ży­ła dwa dni z po­ry­wa­cza­mi po to, by ktoś ją po­tem po­strze­lił? A je­śli wy­krwa­wi się na śmierć? Van Hor­ton nie żyje, te­raz na nią ko­lej. A je­śli ten żoł­nierz nie zdo­ła wy­jąć kuli albo oka­że się, że utknę­ła w krę­go­słu­pie…


  – Pro­szę zdjąć bluz­kę.


  Nie pa­trzył na nią. Wyj­mo­wał wil­got­ne chu­s­tecz­ki, tub­ki ma­ści i rol­ki gazy. Gab­by bała się, że wy­buch­nie śmie­chem. Na pew­no je­stem w szo­ku, po­my­śla­ła. Oczy­wi­ście żoł­nierz nie miał na my­śli nic zdroż­ne­go, pro­sząc, by się ro­ze­bra­ła, ale nie tak so­bie wy­obra­ża­ła ten pierw­szy raz, kie­dy roz­bie­rze się przed męż­czy­zną. Cóż, w każ­dym ra­zie pa­ni­ka ją opu­ści­ła.


  – Pani Diaz? Mu­szę obej­rzeć ranę.


  – Tak, już. – Od­wró­ci­ła się, roz­pi­na­jąc nie­gdyś bia­łą je­dwab­ną bluz­kę.


  Po­mógł jej zsu­nąć bluz­kę z ra­mion. Po­tem po­czu­ła de­li­kat­ny do­tyk jego pal­ców, któ­re po­cie­ra­ły czymś śro­dek jej ple­ców. Czu­ła pie­cze­nie. Po­wierz­chow­ny ból. To chy­ba do­brze, praw­da?


  – Czy to..?


  – Tyl­ko dra­śnię­cie. Na­kła­dam an­ty­bio­tyk.


  Tyl­ko dra­śnię­cie. Wes­tchnę­ła z ulgą. Po­tem usły­sza­ła sze­lest pa­pie­ru i po­czu­ła, że przy­ci­snął do rany opa­tru­nek, a na­stęp­nie za­czął owi­jać ją gazą. Przy oka­zji za­ro­śnię­tą bro­dą mu­snął jej po­li­czek, po czym za­marł. Wcią­gnę­ła po­wie­trze i zda­ła so­bie spra­wę, że wdech uniósł jej pier­si. Męż­czy­zna z bli­ska wi­dział za­głę­bie­nie mię­dzy jej pier­sia­mi. Ich oczy się spo­tka­ły. On roz­chy­lił war­gi. Te­raz nie wy­da­wa­ły się tak sro­gie jak wcze­śniej. Były na­wet zmy­sło­we. Jak by to było, gdy­by go po­ca­ło­wa­ła?


  – Go­to­we. – Za­bez­pie­czył gazę i pod­cią­gnął jej bluz­kę na ra­mio­na.


  Co z nią jest nie tak? Mo­gła umrzeć, a my­śli o ca­ło­wa­niu? Wsu­nę­ła ręce w rę­ka­wy i za­pię­ła bluz­kę.


  – Pro­szę. – Po­dał jej bu­tel­kę wody. Piła ją łap­czy­wie.


  – Dzię­ku­ję. – Chcia­ła mu od­dać bu­tel­kę.


  – Pro­szę to po­łknąć. – Wy­cią­gnął rękę z dwie­ma ma­ły­mi pi­guł­ka­mi. – Prze­ciw­bó­lo­we.


  – Dzię­ki. – Po­pi­ła leki ko­lej­nym ły­kiem wody.


  Męż­czy­zna za­czął się pa­ko­wać. Miał chło­pię­cy urok. Choć może to okre­śle­nie nie pa­su­je do atle­tycz­ne­go żoł­nie­rza. Może cho­dzi o jego krót­ko wy­strzy­żo­ne wło­sy, a może szcze­rą tro­skę, z jaką się nią za­jął.


  – Jak da­le­ko mamy do dżi­pa, he­li­kop­te­ra czy co tam nas stąd za­bie­rze? – za­py­ta­ła.


  Żoł­nierz za­piął ple­cak i za­rzu­cił go na ra­mię, wło­żył znów hełm, nie za­pi­na­jąc pa­ska pod bro­dą. Po­tem wstał i wresz­cie na nią spoj­rzał.


  – Da pani radę iść?


  Kiw­nę­ła gło­wą, ale za­nim się wy­pro­sto­wa­ła, gdzieś w po­bli­żu roz­legł się ni­ski po­mruk dzi­kie­go kota. Gab­by przy­wy­kła już do świer­go­tów i brzę­cze­nia, dziw­nych pi­sków, a na­wet mał­pich wrza­sków. Ale to zwie­rzę brzmia­ło groź­nie.


  Duże ręce chwy­ci­ły ją pod pa­chy i pod­nio­sły, jak­by wa­ży­ła nie wię­cej niż piór­ko. Przed sobą mia­ła sze­ro­ką pierś, tak bli­sko, że czu­ła lek­ki – i przy­jem­ny – mę­ski za­pach. Jego pal­ce były tuż pod jej pier­sia­mi. Jej od­dech się rwał. Pod­nio­sła na nie­go wzrok.


  Męż­czy­zna zwil­żył war­gi.


  – Mu­si­my iść. – Za­brał ręce i cof­nął się.


  No tak, uprzy­tom­ni­ła so­bie. Prze­cież jest brud­na. Ma za­bło­co­ne ubra­nie, roz­dar­tą spód­ni­cę. Zgu­bi­ła ob­cas.


  Jak w ogó­le mo­gła w tym mo­men­cie my­śleć o czym­kol­wiek, co ma zwią­zek z sek­sem?


  Poza tym on wciąż nie od­po­wie­dział na jej py­ta­nie.


  – Przy­je­dzie po nas dżip albo przy­le­ci he­li­kop­ter, praw­da?


  – Ja­sne – od­rzekł bez wa­ha­nia.


  Się­gnął do szczel­nie za­my­ka­nej kie­sze­ni na no­gaw­ce spodni i wy­jął tub­kę ma­ści.


  – To na mo­ski­ty.


  Tro­chę za póź­no. Na jej rę­kach i no­gach wid­nia­ły już śla­dy uką­szeń. Kie­dy sma­ro­wa­ła ma­ścią skó­rę, wziął od niej bu­tel­kę i wsu­nął do dru­giej kie­sze­ni na no­gaw­ce.


  – Mu­si­my oszczę­dzać wodę.


  – A… jak dłu­go?


  – Chodź­my – po­wie­dział, ru­sza­jąc przed sie­bie.


  Zdu­si­ła lęk i po­szła za nim.


  – Obie­cu­ję, że nie wpad­nę w hi­ste­rię, je­śli po­wie mi pan praw­dę.


  Męż­czy­zna za­trzy­mał się i od­wró­cił.


  – Mu­si­my przejść oko­ło dzie­się­ciu ki­lo­me­trów do za­pad­nię­cia nocy. Wo­lał­bym nie iść po ciem­ku.


  Gab­by wzię­ła głę­bo­ki od­dech i po­wo­li wy­pu­ści­ła po­wie­trze. Obie­ca­ła, że nie wpad­nie w hi­ste­rię.


  – Nie… wy­je­dzie­my stąd dzi­siaj?


  – He­li­kop­ter bę­dzie na nas cze­kał o świ­cie. – Za­mru­ga­ła, po­wstrzy­mu­jąc łzy. – Na­praw­dę mu­si­my się po­spie­szyć.


  – W po­rząd­ku. – Ski­nę­ła gło­wą.


  – Je­śli nie bę­dzie pani na­dą­ża­ła, pro­szę dać mi znać.


  – Tak, pro­szę pana.


  – Clay.


  – Słu­cham?


  – Pro­szę mi mó­wić Clay.


  – Aha. – Męż­czy­zna pew­nie uznał, że wol­no my­śli. Do­tknę­ła me­da­li­ka na łań­cusz­ku, pro­sząc o szczę­śli­wy po­wrót do domu. Abu­eli­ta po­da­ro­wa­ła jej ten srebr­ny me­da­lik na pierw­szą ko­mu­nię świę­tą. Gab­by za­wsze znaj­do­wa­ła w nim po­cie­sze­nie.


  – Pani Diaz? – Zo­ba­czy­ła jego za­tro­ska­ną twarz. – Mu­si­my się po­spie­szyć.


  – Tak. – Zmu­si­ła się do uśmie­chu. – Pro­szę mi mó­wić Gab­by.


  Clay nie mógł się zde­cy­do­wać, czy ma do czy­nie­nia z naj­od­waż­niej­szą ko­bie­tą cy­wi­lem, jaką spo­tkał, czy naj­bar­dziej sza­lo­ną. Może jed­no i dru­gie.


  Na przy­kład ten jej uśmiech. Po tym, co jej wła­śnie oznaj­mił, po­win­na ra­czej wy­ra­zić nie­za­do­wo­le­nie. Prze­trwa­nie nocy w dżun­gli to nie lada wy­zwa­nie. Tym­cza­sem ona się uśmiech­nę­ła. Zo­sta­ła po­rwa­na, po­strze­lo­na, po­gry­zio­na przez mo­ski­ty, po­dra­pa­na przez ga­łę­zie i uśmie­cha się tak słod­ko?


  Mimo wszyst­ko od cza­su do cza­su oglą­dał się na nią. Jej cien­ka bluz­ka była przy­kle­jo­na do cia­ła, prze­świ­ty­wał przez nią pro­sty bia­ły biu­sto­nosz. War­gi mia­ła stwo­rzo­ne do ca­ło­wa­nia. Poza tym była za­okrą­glo­na we wła­ści­wych miej­scach. Ban­da­żu­jąc ją, mu­siał bar­dzo się pil­no­wać. Na­gle za ple­ca­mi usły­szał stłu­mio­ny pisk i na­tych­miast się obej­rzał. Ko­bie­ta wzdry­gnę­ła się i od­pę­dzi­ła chrząsz­cza, któ­ry wy­lą­do­wał na jej pier­si. War­gi jej drża­ły. Szli już ja­kąś go­dzi­nę, a ona, choć dziel­nie da­wa­ła so­bie radę, wy­glą­da­ła na sko­na­ną. Musi czymś od­wró­cić jej uwa­gę.


  – Skąd po­cho­dzisz, Gab­by? – spy­tał, od­gar­nia­jąc li­ście pa­pro­ci.


  – Z Tek­sa­su. Rio Gran­de Val­ley. A do­kład­nie z San Juan, ma­łe­go mia­stecz­ka tuż za Cor­pus Chri­sti.


  – A jak tra­fi­łaś do ban­ko­wo­ści?


  Wy­da­wa­ła się skrę­po­wa­na jego cie­ka­wo­ścią.


  – Ko­cham ma­te­ma­ty­kę. Na Twit­te­rze na­zy­wam się na­wet za­pa­lo­nym ana­li­ty­kiem ban­ko­wym.


  Brnąc przez gę­ste po­szy­cie, słu­chał jej pa­pla­ni­ny. Sły­szał w jej gło­sie dumę, kie­dy mó­wi­ła o col­le­ge’u. Zdo­by­ła sty­pen­dium Uni­wer­sy­te­tu Cor­pus Chri­sti. Mia­ła li­cen­cjat z ma­te­ma­ty­ki i sta­ty­sty­ki. Po­tem zdo­by­ła ty­tuł ma­gi­stra fi­nan­sów na Uni­wer­sy­te­cie w San An­to­nio. Jezu, ma­gi­stra? On le­d­wie skoń­czył szko­łę śred­nią. Gdy­by nie zdał te­stu przy­dat­no­ści do służ­by w woj­sku, nie wia­do­mo, jaki los by go cze­kał. Wie­dza aka­de­mic­ka nie była jego moc­ną stro­ną.


  – A ty? – spy­ta­ła za­dy­sza­na.


  – Co ja? – Chce wie­dzieć, czy gość, któ­ry ra­tu­je jej ży­cie, ma dy­plom?


  – Skąd po­cho­dzisz? Chy­ba z po­łu­dnia, praw­da?


  – Tak. Z Tal­la­de­gi w Ala­ba­mie. Mamy tam naj­dłuż­szy i naj­szyb­szy tor wy­ści­go­wy i Świę­to Dże­mu Brzo­skwi­nio­we­go.


  Czy w jego gło­sie usły­sza­ła go­rycz?


  – Świę­to Dże­mu Brzo­skwi­nio­we­go? To chy­ba do­bra za­ba­wa.


  Do­bra za­ba­wa? Nic, co wią­za­ło się z do­mem, nie brzmia­ło dla nie­go za­baw­nie. Cho­ciaż, sko­ro już o tym mowa, na­wet nie­źle wspo­mi­nał, jak sie­dział oj­czy­mo­wi na ba­ra­na i ob­ser­wo­wał pa­ra­dę. Jak zła­pał cu­kier­ka, któ­re­go rzu­ci­ła pięk­na Kró­lo­wa Brzo­skwi­ni. Jak dał go młod­szej sio­strze, a ona spoj­rzał na nie­go z ta­kim uśmie­chem, jak­by był jej bo­ha­te­rem. No i fak­tycz­nie co ja­kiś czas mu­siał od­gry­wać rolę jej bo­ha­te­ra.


  – Clay? Coś nie tak?


  Wspo­mnie­nia wy­wo­ła­ły ucisk w pier­si. Nie mógł so­bie te­raz po­zwo­lić na de­kon­cen­tra­cję. Od­chrząk­nął.


  – Nie, nic. – Zer­k­nął na ze­ga­rek. Nie­do­brze, dzie­wią­ta pięć­dzie­siąt. A oni prze­szli le­d­wie dwa ki­lo­me­try. Ko­bie­ta z tru­dem da­wa­ła radę. Sły­szał jej cięż­ki od­dech. Wil­goć nie uła­twia­ła mar­szu. A ona pew­nie nie­wie­le ja­dła, je­śli co­kol­wiek, w cią­gu mi­nio­nych dwóch dni.


  – Od­pocz­nij­my chwil­kę – po­wie­dział.


  Kie­dy z ulgą usia­dła na le­żą­cej na zie­mi gru­bej ga­łę­zi, zrzu­cił ple­cak i wy­jął pro­te­ino­wy ba­to­nik i bu­tel­kę wody.


  – Pro­szę.


  Wzię­ła je ocho­czo. Clay otwo­rzył swo­ją me­ta­lo­wą bu­tel­kę i wy­pił spo­ry łyk wody, przy­glą­da­jąc się ko­bie­cie, wy­pa­tru­jąc oznak bólu czy zmę­cze­nia.


  Nie była wy­so­ka, za to dość wy­trzy­ma­ła. Raz czy dwa skrzy­wi­ła się z bólu, ale mo­gło być go­rzej. Po­dar­ta spód­ni­ca od­sła­nia­ła zgrab­ne nogi. Po­wiódł wzro­kiem wzdłuż jej nóg, wy­obra­ża­jąc so­bie uda pod spód­ni­cą. Za­sta­na­wiał się, czy figi ma rów­nież pro­ste i bia­łe jak biu­sto­nosz. Z ja­kie­goś po­wo­du wy­da­ło mu się to bar­dziej zmy­sło­we niż ko­ron­ko­wa bie­li­zna, jaką no­si­ła więk­szość ko­biet, z któ­ry­mi się uma­wiał.


  Pod­cią­gnę­ła pod sie­bie nogi i splo­tła ra­mio­na na pier­si. Pew­nie się prze­stra­szy­ła tych jego oglę­dzin. Spo­tkał się z nią wzro­kiem. W jej oczach nie wi­dział zło­ści ani stra­chu. Doj­rzał w nich po­żą­da­nie. Tego aku­rat za skar­by świa­ta nie za­mie­rzał wy­ko­rzy­stać.


  – Le­piej ru­szaj­my… Nie ru­szaj się!


  – Co?


  – Nie ru­szaj się!


  Choć mó­wił ci­cho, po­słu­cha­ła go, re­agu­jąc na ton. Wy­jął nóż z po­chwy przy­pię­tej do pasa i wy­ce­lo­wał w czer­wo­no-czar­no-żół­te­go węża tuż obok jej pra­wej sto­py. Rzu­cił nóż z taką siłą, że przy­szpi­lił nim łeb gada do zie­mi. Gab­by od­wró­ci­ła gło­wę i zer­k­nę­ła na mar­twe­go węża.


  Otwo­rzy­ła usta w nie­mym krzy­ku.
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